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(C iąg  d a lszy ).

Powszednia niepewność, codzienne, nieustanne nie- 
b ezpieczeństwo, które wszystkim zagrażało, wznieciło w 
niejednym myśl uwolnienia się od ciągłego przestrachu 
i trwogi, myśl odmiany nieznośnego dla wszystkich sta­
nu  rzeczy; jednem słowem, wywołanie rewolucyi, jakiej 
w dziejach Rosyi ponowne były przykłady. — Żywioły 
stosowne do sprzysiężeuia przeciw carowi nagromadziły 
się wielostronnie i licznie i powiązały się naturalnym 
zbiegiem okoliczności, ż  mężów stanu i jenerałów, któ­
rzy pod Katarzyną wielkiego używali znaczenia, a pod 
Pawłem odrzuceni, parweniuszum, jak  Kutaissow i A- 
rakczejew, miejsca ustąpić musieli; wszyscy prawie oka­
zywali skłonność, jeźli nie do przewodnictwa, niezawo­
dnie do czynnego udziału w sprzysiężeniu. Wielka liczba 
znakomitych rodzin obrażonych, znieważonych, skizyw- 
dzonych cieleśnie i rozżalonych śmiercią, jakiej w sku­
tek samowolnego rozkazu Pawła uległ nie jeden z ich 
członków, oczekiwała sposobności wywarcia na nim swej 
zemsty. Nadto znajdowało się wówczas w Petersburgu 
mnóstwo ludzi, których niedostatek materyalny popy­
chał do awanturniczego przedsięwzięcia. Szczególnem 
bowiem zrządzeniem losu, ogłosił Paweł właśnie w tym 
czasie, w którym sprzysiężenie przeciw niemu zawięzy- 
wać się zaczęło, manifest dziękczynny, w którym dzię­
kował narodowi rosyjskiemu publicznie za okazaną so­
bie wierność. Równocześnie z ogłoszeniem manifestu 
tego uwolnił wielką liczbę urzędników, wysłanych nie­
winnie lub za drobne przewinienia na Sybir i przyrzekł 
im stosowne zaopatrzenie. Skarb państwa niepozwalał 
na natychmiastowe wypełnienie przyrzeczenia jego; lu­
dzie ci zostawali więc na bruku, w wielkim pogrążeni 
niedostatku.

Najzgubniejszą przecież dla Pawła było rzeczą, że 
ulubieńcy jego, którzy tworzyli najbliższe jego otocze­
nie i których obsypał bogactwem i honorami, niemniej 
byli skłonni do sprzysiężenia się przeciw niemu, jak ci, 
których obraził i prześladował. Lubo bowiem niedo- 
znali krzywd, któreby ich zniewalały do osobistej zem­
sty, zostawali jednakże w wspóluem z innymi, a nawet

w większem od innych niebezpieczeństwie; przebywając 
bowiem najbliżej osoby cara, najpierwej wybuchem je ­
go szału dotknięci być mogli.

W ten sposób różne powody i przyczyny składały 
się na sprowadzenie nieszczęśliwego dla Paw ła wypad­
ku. Niektórzy pisarze obcy, jak  Bignon, który pisał 
pod natchnieniem Napoleona, mieli podejrzenie na rząd 
angielski, jakoby tenże Pawła zamordować kazał, prze­
kupiwszy morderców jego ogromną kwotą pieniężną. 
Wszakże zarzut ten polega na zbyt śmiałem przypusz­
czeniu, gdyż za jedyny w tej mierze dowód podają o- 
koliczność, że sprzysiężeni zgromadzali się, w salonie 
pani Szerebrow, siostry Zubowów, która w czasach da­
wniejszych żyła w przyjaznych stosunkach z lordem 
W ithworthem , posłem angielskim w Petersburgu.

W rzeczf  samej, sprzysiężenie, które sprowadziło 
zgon Pawła, niepowstuło w salonie tej pani, lecz zo­
stało wzniecone przez lir. Panina, wicekanclerza i da­
wniejszego posła rosyjskiego u dworu pruskiego. Panin 
wspólnie z admirałem Ribasem , przybłędą zagranicz­
nym, który do podobnych przedsięwzięć tyle posiadał 
zdolności, ile skorej skłonności, powziął zamiar pod­
niesienia rewolucyi pałacowej, o jakiej tylko mogła być 
mowa. Rewolucyi takiej niepodobna w Rosyi przepro­
wadzić skutecznie bez przyzwolenia pewnej części ro ­
dziny carskiej, mianowicie zaś tych jej członków, na 
których korzyść i wywyższenie rewolucja ma być przed­
sięwziętą, Przed stauowczem porozumieniem się z in­
nymi, zbliżył się przeto Panin do młodego księcia Ale­
ksandra i starał się pozyskać jego pobłażliwość, jeżeli 
nie przyzwolenie, przekładając mu, że dobro państwa 
i narodu wymaga tego, ażeby go postawiono obok oj­
ca, jako wspólnie z nim panującego; że jest stanowczem 
życzeniem narodu , aby go w ten sposób wyniesiono rfe, 
tron i że senat, jako piastun woli narodu, zmusi cara 
do uznania go współpanującym, nawet bez starania się 
o to z jego strony. — Aleksander gnębiony codziennie 
przez ojca i drżący niemniej od innych w ciągłej trwo­
dze, nie chciał z początku słuchać o podobnych rze­
czach i wynurzał się odmownie; jednakże nie w taki 
sposób, iżby mu sprawy tej ponownie przekładać było 
niepodobna; po kilku zaś wymowach uznał tłumaczoną 
mu konieczność przemiany w rządzie i dał na przepro­
wadzenie jej wyraźne swoje przyzwolenie. Uchyliwszy 
główną przeszkodę, uważał Panin za rzecz najpotrze­
bniejszą wciągnąć do powstającego, sprzysiężenia na- 
samprzód ministra policji, hr. Pahlena, ponieważ tenże
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m iał szczególny interes w-wyśledzeniu i odkryciu sprzy- 
siężenia, bez jego wiedzy uknutego, które pod jego o- 
ch roną z wszelkiem bezpieczeństwem wywijać i do wy­
buchu przygotowywać się mogło. — Pahlen przystąpił 
natychm iast do związku. Człowiek ten , którem u car 
powierzył pieczę nad osobistem bezpieczeństwem swo- 

je m , stan ą ł w krótkim  czasie przez energiczną czynność 
swą na czele sprzysiężenia. Paweł został następnie ze 
wszystkich stron  otoczony czychającemi na zgubę jego 
zdrajcam i, gdyż i z faworytów jego, których większa 
część przystąp iła  do sprzysiężenia, żaden nie dochował 
mu wierności. Jedyny tylko Arakczejew nigdy i pod 
żadnym w arunkiem  nie byłby podał ręki przedsięwzię­
ciu , wymierzonemu przeciw Pawłowi. Dziwny był to  
człowiek. Znano go powszechnie tak  z straszliwego o- 
krucieństw a i bajecznej surowości, z ja k ą  się obchodził 
ze wszystkimi, którzy sta li niżój od niego, jak  niemniej 
z bezbronnego poddania się, z jakiem  znosił każdą znie­
wagę i krzywdę od przełożonego swego, uw ażając je  
jako  przypadłość losu, k tó rą  przyjmował z najzimniej­
szą uległością. Urzeczywistniony był w nim ideał wier­
ności niewolnika lub p sa , k tó rą  wynoszą dzieje rosyj­
skie z czasów panow ania tatarskiego. W rocznikach 
tych charakterystycznych często książęta rosyjscy, k tó ­
rzy podnosili rokosz przeciw najwyższemu panu swemu, 
hanowi ta tarsk iem u , ażeby kraj swój oswobodzić od na- 
jezdnika, bywają karan i jak  występni zbrodniarze; prze­
ciwnie zaś jako wzór wszystkich cnót sławią tam  jak ie ­
goś księcia T w eru, k tóry  na rozkaz hana  zabił w łasne­
go b ra ta , niepytając się naw et o przyczynę tego rozka­
zu. Arakczejew był człowiekiem tej pięknej przeszłości, 
k tó ra  się przechow ała w nim bez skazy. Na nieszczę­
ście swoje, oddalił od siebie Paw eł w przystępie ka­
prysu tego jedynego sobie wiernego człowieka z wszy- 
stkiem i oznakami niełaski.

N atom iast staraniem  swojem wyjednali naczelnicy 
sprzysiężenia, że przywołano z wygnania braci Zubowów, 
którzy staw ali im się pożytecznem i, zwłaszcza na js ta r­
szy z nich P la to n , w którego wielkie zachowanie w pó ł­
kach gwardyi może przesadne mieli zaufanie. P laton  
Zubow b y ł, ja k  wiadomo, ostatnim  ulubieńcem K ata­
rzyny i jedynym  ze wszystkich, jak ich  w starości o ta ­
czała  młodzieńczemi uczuciami, którem u z śm iertelnym  
żalem Potem kina dozw alała wpływać na sprawy publi­
czne. Zamianowawszy księciem , s ta ra ła  się wykształ­
cić go na męża stanu i wodza i przeceniała go n astę ­
pn ie , podziwiając w nim owoc swego nauczycielstwa. 
Zubow pozostał jednakże lichą zawsze istotą. Pomimo 
ogromnych bogactw, jakiem i go obsypała podstarzała 
oblubienica jego; nie wstydził się brać znacznych pie­
niędzy od kró la  pruskiego, s tara jąc  się za nim u cary­
cy o rozszarpanie i o jak  największy udział w rozbiorze 
Polski. Naczelnicy związku zniewolili P aw ła , że czło­
wiekowi tem u powierzył nawet u rząd , lubo czasowo i- 
mienny tylko. P la ton  ZubowT został gubernatorem  p ie r­
wszego korpusu kadetów, a dwaj bracia jego, W aleryan 
i M ikołaj, zajęli znów dawniejsze miejsce swoje w sena­
cie. Wszyscy trzej stali się nader gorącemi popleczni­
kami sprzysiężenia. Do związku przeciw Pawłowi przy­
s tąp iła  z czasem nadto  wielka liczba ludzi ze znacze­
niem i wpływem, mianowicie z senatorów : Orłów, Czy- 
czeryn, 1'arotinow, Tołstoj i T roiński; z wojskowych 
jenerałow ie ks. Galiczyn, naczelnik gwardyi preobra- 
żeńskiej, D eprerachicz, naczelnik gwardyi semenow-

skiej, Talisin, U warów, ks. Jadźw ił, Archimakow, pierw- 
szy ad ju tan t cara i wielu innych oficerów.

M ałżonka Paw ła, Marya Teodorowna, została tak ­
że w tajem niczoną w zam iary związkowych i okazywała 
im żywy zawsze udział. M iała ona około siebie w ła­
sną m ałą ko teryą, k tó ra  obok wielkiego sprzysiężenia 
know ała intrygi na wyłączną je j korzyść. Rodzina Ku- 
rakinów, k tó ra  w koteryi tej główną odgryw ała rolę, 
pochlebiała carowej, utrzym ując ją  w powabnej nadziei, 
że może zostać panującą cesarzową, sam odziedrczvnią 
Rosyi i powtórzyć rolę Katarzyny. W mawiano w “nią, 
że w. książę A leksander do tronu  nie je s t jeszcze doj­
rzałym  i że jako  młody, niedoświadczony i słaby, po­
wierzy w ręce jej panowanie wspólnie z całym narodem , 
który przy przyw iązaniu do niej i pod wpływem świe­
tnych wspomnień rządów niewieścich z czasów Elżbiety 
i K atarzyny, niechybnie p o w o ła ją  na tron. Rozumie 
się, że podobne przedstaw ienia pochlebiały miłości w ła­
snej carowej Maryi, k tórej głównem w całem jej życiu 
zatrudnieniem  było gorączkowe niemal ubieganie się za 
popularnością. W tym celu stan ę ła  na czele paru  to ­
warzystw dobroczynnych, których zarząd prow adziła z 
m ałą  wprawdzie znajomością rzeczy, lecz za to z ude­
rzającą ostentacyą. Nie odbyła ona przechadzki bez 
myśli spowodowania m ałego zajścia, któreby ją  przed­
staw iało ludowi w świetle nadzwyczajnej dobroci serca 
i przyjaznej dla wszystkich uprzejmości. O tej roli przy­
branej nie zapom niała ona nigdy, dla czego w później­
szym zwłaszcza czasie cała  is to ta  jej odznaczała się u- 
dawaniem i aktorstwem.

Sprzysiężenie doszło w krótkim  czasie do rozm ia­
rów tak  wielkich, że dłuższe odraczanie wybuchu dla 
wspólników jego staw ało się nader niebezpieczne. — 
W pierwszym np. batalionie gwardyi semenowskiej i to 
p ó łk u , na którego czele s ta ł wielki książę A leksander, 
wsjeyscy oficerowie, niewyjmując podchorążych, wtajem­
niczeni byli w zamiary sprzysiężonych. “Nie można się 
więc było spodziewać, żeby tajem nica, powierzona mnó­
stwu ludzi dwuznacznego ch arak te ru , a zwłaszcza nie­
ostrożnej młodzieży, przez długi czas zachować się mo­
gła. Nieraz cudem tylko prawie unikali sprzysiężeni 
grożącego im niebezpieczeństwa odkrycia. Niebezpie­
czeństwo to staw ało się coraz groźniejsze, ponieważ P a­
weł po k ilka razy odbierał listy bezimienne, ostrzega­
jące go przed zamierzonym zamachem. Z wielu powie­
ści i anegdot o niebezpieczeństwie odkrycia sprzysięże­
nia, warto przytoczyć choć jednę zachowaną przez Be- 
m ingsena, który ją  słyszał niezawodnie z ust samego 
Pahlena. Jako  gubernator P e te rsbu rga  i m inister po- 
licyi, m iał Pahlen  obowiązek przekładania carowi co­
dziennego sprawozdania o tajnych wiadomościach nade- 
szłych z prowincyi, jako  też o wszystkiem, co się wy­
darzyło w stolicy w przeciągu ostatnich 24 godzin. —  
Spraw ozdania te  zawierały tak  sprawy domowe i rodzin­
ne bez rozleglejszego znaczenia, jak  zajścia m iłosnne i 
wszelkiego rodzaju plotki, które w wysokim stopniu zaj­
mowały cara. — W iedząc o tej jego słabości, u k ład a ł 
Pahlen  sprawozdanie swoje z wymyślonych przez siebie 
i innych wesołych zdarzeń, a obrachowanych na pod­
niesienie dobrego hum oru jego. Pewnego poranku m iał 
P ah len . wchodząc do gabinetu c a ra , w jednej i tejże 
samej kieszeni, w której znajdowało się zwykłe dzienne 
sprawozdanie, także wykaz spiskowych. W wesołym i 
żartobliwym humorze p rzystąp ił car do niego i mówiąc:
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„cóż mi więc przynosisz dziś nowego?“ sięgnął ręką do 
kieszeni Pahlena. W najwyższym stopniu przestraszony, 
sięgnął podobnież i Pahlen  do kieszeni i przytrzym ał 
mocno w ykaz, który poznał po grubszym papierze. Nie 
tracąc  zaś przytom ności, zaczął opowiadać carowi tak  
zajm ujące i pocieszne zdarzenie, że tenże w padając w 
śmiech głośny, niespostrzegł zbladłego od przestrachu 
oblicza m inistra swego.

Mimo ostrzeżeń i doniesień, jakie Paw eł odbierał, 
nieokazywał jednakże żadnej obawy. Na uspokojenie 
jego wpływał mocno zręczny i przebiegły P ah len , naj­
więcej jednakże szczególny przesąd, który opanował 
cały jego umysł. W młodszym jeszcze wieku przepo­
wiedziała m u w różka, że panować będzie szczęśliwie 
i bez przeszkody, jeżeli pierwsze la ta  panowania jego 
będą d la  niego pomyślne. W rozum ieniu jego minęły 
były już owe pierwsze la ta , w skutek czego w ydał ów 
dziękczynny manifest czyli ukaz do narodu rosyjskiego. 
W dziecinnem zaufaniu do owej przepowiedni, nieoba- 
wiał się Paw eł o życie i tron  swój, nie obawiał się 
sprzysiężenia, lubo wierzył w istnienie jego i dom yślał 
się, że m ałżonka i dzieci jego m iały w niem udział. — 
M awiał on bowiem nieraz, iż mu dobrze wiadomo, że 
go chcą zamordować i daw ał do zrozumienia, że prze- 
myśliwał nad  zem stą, k tó ra  rodzinę jego w straszliwy 
sposób spotkać m iała.

Kiedy niebezpieczeństwo dla spiskowych staw ało 
się coraz widoczniejsze, występował Pahlen ponownie 
z żądaniem , ażeby przystąpiono stanowczo do działa­
nia. W. książę Aleksander jednakże, lubo dawno już 
był uznał konieczność zmiany rządu i lubo przychylał 
się wogóle do zamiarów spiskowych, zawsze jednakże 
kiedy przychodziło do wykonania ich , wstrzymywał się 
z udzieleniem formalnego przyzwolenia swego i staw ał 
się przyczyną coraz nowej zwłoki. W ten sposób po­
zostały sprawy spiskowych w niepewnem zawieszeniu aż 
do początku roku 1801, kiedy tajem ne dotąd plany 
cara  sta ły  się widoczne i przyspieszyły przez to wybuch 
sprzysiężenia. W Lutym tegoż roku sprow adziła caro­
wa b ra tanka  swego, księcia Eugeniusza wyrtemberskie- 
go, do Rosyi. Był on synem ks. Eugeniusza, zamiesz­
kałego w Szlązku i  zostającego w służbie pruskiej w 
stopniu  jen e ra ła  kawaleryi. Paw eł mianował był tego 
b ra tan k a  m ałżonki swej, wówczas dziewięcio-letniego 
chłopca, zaraz po swem w stąpieniu na tron  r. 1797go 
jenera ł-m ajorem , a w rok później przywódzcą pskow­
skiego pu łku  dragonów. Teraz kiedy chłopczyna ten 
doszedł do 14 roku , został przez jenera ła  Dybicza, oj­
ca feldm arszałka znanego, którego mianowano guwer­
nerem  jego, sprowadzony ze Szlązka do stolicy rosyj­
skiej. Przedstaw iony natychm iast po przybyciu swem 
wujowi, spodobał się temuż nadzwyczajnie. Zaraz po 
pierwszem widzeniu jego mówił Paw eł do małżonki 
sw ej, k tó rą  w tym celu przywował: Savez vous hien, 
que ce petit dróle a fait ma conquete! — W krótkim  
czasie urosło to  upodobanie jego do kształtnego i zre­
sz tą  rozumnego chłopca do bezmiernej i nam iętnej eg- 
zaltacyi. Zdawało mu się, iż nieba zesłały mu chłopca 
tego na pociechę jego. P lan jego, nad którym  długo 
poprzednio przemyśli w ał, dojrzał ostatecznie. Mściwa 
kara , przygotowywana od d aw n a , m iała  upaść w spo­
sób groźny na rodzinę jego. Carowa m iała zostać zam­
kniętą  w Kolmogorze, w północnej Rosyi, wielki książę 
A leksander w Szlysselburgu , a wki. książę K onstanty,

który  o sprzysiężeniu zgoła nic n iew iedział, w cytadeli 
petersburskiej. "Natom iast postanowił księcia E ugeniu­
sza wyrtemberskiego, który niedawno był rozpoczął 14 
rok życia, mianować następcą tronu  rosyjskiego. Są­
dząc z półsłów ek jego, zam ierzał on połączyć księcia 
tego z ulubioną córką swą, w. księżną K atarzyną, na­
stępnie królową w yrtem berską. Rzecz szczególna, że 
knując zam iary swoje, zdaw ał się zapom inać zupełnie 
o istnieniu dwóch najm łodszych synów swoich.

Przychylność, jak ą  o taczał wybranego następcę tro ­
nu , okazywał nietylko w kole rodzinnem i przy uroczy­
stościach dw orskich, lecz także przy zdarzających się 
obchodach publicznych. W pierwszych zaraz dniach 
mianował chłopca tego kom andorem  orderu  m altań ­
skiego i śród popisu wojska czynił mu osobiście hono­
ry, jakiego zaszczytu nikt jeszcze od niego niedoznał.

Już k ilka razy poprzednio wspom inał Paweł o wiel­
kim ciosie (grand coup), jak i wykonać zamierzył, t e ­
raz mówił z odgrażaniem  się do miłośnicy swej, pięk­
nej księżny G agarin , z domu Ł apuch in , jako  też  ̂ do 
Kutaissowa, że wielki cios swój wykona niebawem. N ad­
to wyrzekł następujące zastraszające słow a: W krótkim  
czasie zniewolonym będę do zmiecenia głów, k tóre nie­
gdyś były mi drogie. O słowach tych dowiedział się 
natychm iast lir. Pahlen . Kto m u je  doniósł, czy d a ­
wny służalec, którego Paw eł jako  przyjaciela wyniósł 
do stóp tro n u , czyli też m iłośnica jego, tego niewiado­
mo. Niebyło zaś podobieństw a, ażeby to  był uczynił 
ktokolwiek inny.

Pahlen spostrzegł więc te ra z , że życie jego zosta­
wało w najwyższem niebezpieczeństw ie; o blizkości te ­
goż nie mógł zaś powątpiewać, kiedy się dowiedział, że 
car przyw ołał z wygnania dwóch dawnych faworytów 
swych, jen e ra ła  inżynieryi L iudow sa i Arakczejewa, 
którego same nazwisko budziło postrach i o którym  
wiedziano, iż bez w ahania się i nam y słu , jako też bez 
najlżejszego sk rupułu  sum ienia wykona wszystko,^ co m u 
car rozkaże. Nie mając przeto czasu do tracen ia , ob­
jawił Pahlen  Aleksandrowi zamiary ojca jego i nalegał 
na niego o bezzwłoczne postanowienie. Kiedy m u wy­
mienił następcę tro n u , który m iał zająć miejsce jego, 
kiedy mu powtórzył groźby ojca jego i p rze ło ży ł, że 
groźby te spełnią się z błizkiem przybyciem Arakczeje­
wa, że wszystko przygotowano do wybuchu i że dla 
pokoju państw a, ja k  i dla bezpieczeństwa carskiej ro­
dziny, żadnej nie ma obawy, udzielił wreszcie A leksan­
der z płaczem zezwolenie swoje na zmuszenie ojca swe­
go do abdykacyi. Jak  się spodziewać było można, po­
łożył A leksander za w arunek, ażeby, się nie targn ię to  
na życie ojca jego. P ah len  p rzystał na ten  w arunek 
pozornie tylko, gdyż wiedział doskonale, że w łasne je ­
go, jako  też przyjaciół jego bezpieczeństwo, zależało 
tylko od śmierci Paw ła.

Chodziło więc teraz o wynalezienie odważnego czło­
wieka, którem uby powierzyć można samo wykonanie 
czynu. — Spiskowi znaleźli go z łatw ością w jenerale  
Bennigsenie. Bennigsen, Niemiec, którego jedynem  bó­
stwem była korzyść m ateryalna , rodem  z Hannoweru, 
w którego służbie przebył część 7 -le tn ie j wojny,_ w stą ­
pił w r. 1770 do wojska rosyjskiego, dosłużył się pod 
K atarzyną stopnia jenerał-porucznika i przez n ią  w gu- 
bernii mińskiej rozległem i obdarzony dobram i, właśnie 
co popadł był w niełaskę u Paw ła i wydalony został 
z Petersburga. Paw eł wskazał go na wygnanie w wła-
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snych jego dobrach. Pahlen i Platon Zubow zniewolili 
go jednakże do pozostania i ukrycia się w Petersburgu,’ 
co się pod ochroną ministra policji naturalnie z ła two­
ścią wykonać dało. — Bennigsen nie zawiódł zaufania, 
jakie w nim położyli spiskowi. Skoro się tylko dowie­
dział, że w. książę Alexander jes t  gło .\ą sprzysiężenia, 
przystąpił natychmiast do niego i przyrzekł z stanow­
czą gotowością poprowadzić je do wybuchu.

Lubo spisek wielkie przybrał rozmiary i w wyższych 
szczególnie stanach , jako też w mieszkańcach Peters­
burga, licznych miał uczestników, wybuch jego połączo­
ny był w pewnej mierze z trudnościami, gdyż prości 
żołnierze gwardyi, pomimo wszelkich środków, jakiemi 
s tarano się ich zniechęcić, pozostali przychylni i wierni 
carowi, 'lylko w żołnierzach pólku semenowskiego s p o ­
dziewano się powolności, gdyż ci okazywali zwykle śle­
pe posłuszeństwo dla w. księcia Aleksandra, jako do- 
wódzcy swego. Oficerowie wszyscy niemal byli po stro­
nie sprzysiężenia. Ażeby się zaś dostać nocną porą do 
kom nat carskich, liczono na Archimakowa, który jako 

. jenera ł-ad ju tan t ,  w czasie służby swej, o każdej godzi­
nie miał tam  przystęp. W tym celu obrano dzień, w 
którym Archimakow, z kolei nań przypadłej, miał służ­
bę przy osobie cara.

W ostatnich dniach przed wybuchem miało być po­
łożenie wszystkich u dworu zupełnie nieznośne. Każdej 
soboty odbywał się tam koncert,  w którego przestan­
kach raczono bezustannie winem całe towarzystwo. — 
Car mimo zwyczaju swego pił bardzo wiele. Ostatniej 
soboty, którą  przeżył, zdawał się być niezwykle rozstro­
jonym i roznamiętnionym. Rzucał na carową i na sy­
nów swych tak  groźne spojrzenia, przemawiał do nich 
z straszliwemi gestami tak  rozzłoszezonemi słowy, że na­
wet najobojętniejsi z przytomnych tam od złowieszcze­
go przeczucia uwolnić się nie mogli.

P iękna księżna Gagarin ostrzegała księcia wyrtem- 
berskiego kilkakrotnie, słowami pełnemi tajemniczości, 
przed niebezpieczeństwami, jakie mu zagrażały. Wie­
czoru tego powiedziała mu: „Jeżeli kiedykolwiek po­
trzebować będziesz schronienia, znajdziesz je  u mnie. 
Wiedziała ona o wszystkiem, co nastąpić miało i ostrze­
gała  młodego księcia. Dla Paw ła, którego była pou- 
fuicą i najbliższą przyjaciółką, nie miała słowa ostrze­
żenia! —

Nadszedł nareszcie 23ci M arca, dzień wyznaczony 
przez spiskowych do wykonania uknutego dzieła. W dniu 
t y m , ostatnim życia swego, wystosował jeszcze Paweł 
do bar. Kindnera, posła swego w Berlinie, nader wa­
żne pismo,  ̂którego skutki mogły wpłynąć przeważnie 
na^ postać i losy całej Europy. —- W zupełnej zgodzie 
z ówczesnemi zamiarami Napoleona, wydawał Paweł w 
piśmie tern rozkazy do posła swego w Berlinie, ażeby 
od rządu pruskiego zażądał stanowczo nieprzyjaznego 
wystąpienia przeciw Anglii i zajęcia w tym celu H;m- 
noweru. Na przypadek odmownej odpowiedzi ze s tro­
ny Prus, miał tymże zagrozić 80-tysięcznym korpusem 
wojska rosyjskiego. Ażeby się Kindener zbytecznie nie 
spieszył z wykonaniem tego rozkazu, umieścił Pahlen 
w depeszy, którą  wyprawiał, sposobem d o da tku ,  nastę­
pujące słowa: „Sa Majeste Imperiale est indispose au- 
jourdhui. Cela pourrait avoir des suites.“ Słowa te 
niedopuszczają żadnej wątpliwości o widokach i zamia­
rach jego.

Wiele okoliczności dnia tego podziwiać każą ogro­

mne mnóstwo ludzi, którzy wiedzieli nietylko, że sprzy- 
siężenie miało. położyć koniec rządom Paw ła , lecz na­
wet, że wieczór dnia tego naznaczony był do wykona­
nia stanowczego cio u przeciw osobie j e g o .— Większa 
część tak  prawego wielkiego świata w Petersburgu przy­
najmniej miała o tern dokładną wiadomość. Na licznem 
towarzystwie,  ̂zebranem przy wieczerzy u księżnej Bie- 
1 osielskiej, późną już porą  je en z szambelanów car­
skich spojrzał na zegarek i zawołał: „Le grand Empe- 
reur n ’est pas en ce moment fort a son a ise !“ W ca­
lem towaizystwie, które słowa te wprawiły w ponure 
milczenie, nikt się niezapytał o znaczenie ciemnego wy­
rzeczenia. Towarzystwo to zrozumiało je  niewątpliwie.

Jenera ł  Dybicz, lubo obcy sprzysiężeniu, dowiedział 
się. także o tern, co nastąpić miało, a obawiając się o 
los powierzonego mu młodego księcia, chciał go tego 
wieczora przez pruskiego rotmistrza Trebrę, poćbmwer- 
nera  jego, umieścić w kwaterze pierwszego korpusu k a ­
detów w bezpieczeństwie, jak  się wyrażał. K om endant 
korpusu tego, znany pisarz niemiecki Klinger, odmówił 
stanowczo przyjęcia jego. Z jakich powodów, czv chcąc 
zachować pozór niewiadomości o tem , co się działo bez 
udziału jego, czyli też z obawy, ażeby wki. książę Ale­
ksander zostawszy cesarzem niewziął mu za złe skorej 
i zbytecznej może troskliwości jego o księcia, o tem 
niewiadomo. Dybicz kazał czuwać księciu w zupełnem 
ub ran iu , aż do chwili, w której późną już nocą przy­
był kap itan  Wolhenberg i wołając przez drzwi na wpół 
o tw arte , że wszystko się skończyło, wskazał ręką ku 
szyi. Wówczas dopiero Dybicz kazał się księciu udać 
na spoczynek.

W rzeczy samej wszystko się skończyło. Car P a ­
weł, k tóremu z rana  dnia tego zdawało się, iż rozstrzy­
ga losy Europy, nie miał wieczorem ani jednego wier­
nego człowieka, któryby s taną ł  w obronie jego przeciw 
mordercom jego.

Jen e ra ł  Pahlen , który mieszkał w pobliżu letniego 
ogrodu i pałacu Michajłowskiego, zgromadził w wieczór 
ten spiskowych w znacznej liczbie u siebie na ucztę. 
Zaprosił także wielu młodszych oficerów, szczególnie t a ­
kich, którzy świeżo za małe przewinienia ponieśli su­
rowe i hańbiące kary. Pahlen i Bennigsen zachowali 
na uczcie tej ja k  najściślejsze umiarkowanie, z obracho- 
wania; natomiast raczyli gości swych nadmierną ilością 
wina. Senator, tajny radzca Trosiński, ułożył tam m a­
nifest, w którym powiedziano, że cesarz dla słabości 
zdrowia swego mianował w. księcia Aleksandra współ- 
rządzcą. Rozumiało się samo przez się, że Paweł tylko 
gwałtem mógł być zniewolonym do podpisania takiego 
aktu. Postanowiono więc zmusić go do podpisania i o- 
sadzić go w tym celu w potrzebie w warowni Szlysseł- 
burgu. —  tymczasem przybyła część zaciągnionych do 
spisku żołnierzy z pólku  semenowskiego do mieszkania 
Pah łena , innej części tychże kazano się zgromadzić na 
newskiej perspektywie w miejscu oznaczonem. P laton 
Zubow i Bennigsen podjęli się „załatwić sprawę z ca­
rem osobiście.“ Hr. Pahlen i jenera ł  Uwarow posta­
nowili stanąć na czele żołnierzy zgromadzonych na ne­
wskiej perspektywie i czuwać z zewnątrz nad bezpieczeń­
stwem spiskowych. — W ostatniej jeszcze chwili pytał 
się rozmarzony winem młody oficer, coby uczynić wy­
padało, gdyby- się cesarz czynnie opierał i bronił. P a h ­
len odpowiedział na to znanem potoeznem francuzkiem 
przysłowiem: „Quand on veut faire une omelette , il
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fa u t casse r des oeufs.“ T ak  to  opow iada B ennigsen , 
k tó ry  ta m  był przytom nym . Po ty ch  s ło w a ch , s to su ­
jący ch  się w ybornie do uw agi nap isanej tegoż dn ia  przez 
P ah le n a  na depeszy do K in d n era  w ysłanej, w yruszyli 
spiskow i z m ieszkania T alisina .

P o śró d  nocnej ciszy zm ierzali do p a ła c u  M ichajłow ­
skiego, owego dziwacznego, w arow nego, otoczonego fosą 
g m a ch u , k tó ry  P aw eł w ybudow ać k az a ł i od pewnego 
czasu  zam ieszkiw ał z ro d zin ą  ca rsk ą . — A rcliim akow , 
k tó ry  z n a ł w szystkie wschody, p rze jśc ia  i k ru ż g n k i ,  
p row adził spiskow ą rzeszę. N a rozkaz jego  otw orzy ł 
h u z a r  nadw orny, k tó ry  m ia ł s łużbę  w bezpośrednim  
przed p o k o ju  c a r a ,  drzw i od tegoż. Jed en  z oficerów 
u d erz y ł h u z a ra  tego  w szalonem  p ijaństw ie  kijem  ta k  
m ocno w głowę, że tenże  wydawszy k rzyk  głośny, u p a d ł 
bez przytom ności. R ozm arzony oficer, k tó ry  n iem al sam  
nie w iedział, co czyni, w ym ierzył n a  leżącego n a  ziemi 
s łu g ę  p is to le t ,  k tó ry  n iepuścił na szczęście spiskow ych.

P ierw szy  ten  n ierozsądnie w yw ołany h a ła s  p rze­
s tra s z y ł m łodych  oficerów do tego stopn ia , że w iększa 
ich część ro zp ie rzch ła  się n a  wszystkie strony . Tylko 
Zubow  zB enn igsenem , o raz z cz terem a oficeram i, w kro­
czyli do syp ia ln i cara , k tó re j drzw i otw orzył B ennigsen. 
Zubow  poskoczył p rzy  św ietle lam py  nocnej do ło ża  ce­
sarsk iego  i s tra c ił  od paraliżow ego p rze s trach u  p rzy to ­
m ność, w idząc je  próżne. H a ła s  pow sta ły  w p rzed p o ­
k o ju , zbudził P a w ła ,  k tó ry  w yskoczył z łó ż k a , ażeby 
się  ukryć. P rzy tom niejszy  B ennigsen zna lazł go za p a ­
raw an em , za k tó rym  p a liła  się lam pa, sto jącego  bo;»o 
i w koszuli ty lko.

(Dokończenie nastąp i).

Stanisław Chwalczewski
jako pisarz złotego wieka.

K ron ikę  Chw alczew skiego S tan is ław a w ydano po raź  
pierw szy w W arszaw ie w r .  1829 z rękopisu , znalezionego 
w P u ław ach . N a rękop isie  znaleziono n as tęp u jący  za ­
p isek : „T a  k ro n ik a  połska?jest n ap isan a  przez uródzone- 
„go S tan is ław a Chw alczew skiego, s ta ro s tę  kobryńskiego, 
„dziedzica raszkow skiego; z w ielką p ilnością od s ta ry c h  
„ludzi ze b ran a  d la  pam ięci potom ków  n as w szystk ich ; 
„daj Boże, aby po  nas lepiej było. R oku  Bożego 1549 
„ jes t p rze p isan a  w R aszkow ie.“

Z tego nap isu  d o tą d  wszystko przez dom ysły wy­
p ro w ad zo n o , co wiemy o S tan is ław ie  Chw alczew skim , 
lecz z nierów nem  szczęściem . G ołębiow ski w w ydaniu 
w ym ieniónem  trzym ając się podanego  ro k u  1549 odnosi 
k ron ikę  do z ło tego  w ieku i to  bard zo  słuszn ie . M acie­
jow sk i w P iśm iennictw ie (I, s tr. 372) z w zm ianki, że 
w ro k u  1506 zgorzał k la sz to r  m iechow ski w raz z k o ­
śc io łe m , dom yśla s ię , że k ro n ik a  około  r. 1506 by ła 
p is a n a , po liczą j ą  p rze to  do okresu  ja g ie lo ń sk ieg o , za 
czem  i inni poszli. T enże i n a  tein  sam em  m iejscu 
staw ia  dom ysł, że Raszków7, k tó rego  dziedzicem  je s t  
Chw alczew ski, snadź m iasteczko  je s t n ad  D niestrem , „za 
k tó rym  leża ły  poła służące  T a ta ro m  za  pas tw iska d la  
b y d ła .“ I  n a  to  oznaczenie p o łożen ia  R aszkow a zgo­
dzili się inni, chociaż już P ap ro ck i dom  starodaw ny  
F alez  sk ic li, a raczej Chw alczew skich m ieści w kali-

skiem  województwie. R zecz się" je d n ak ż e  m a inaczej 
Raszków , m iasteczko, k tó rego  dziedzicem  nazw any S ta ­
nisław  C hw alczew ski, leży w W ielkopolsce w daw niej 
szem województw ie i powiecie kalisk iem , dziś w łasność 
lir. A rnołdow ej Skórzew skiej. P o ło w a  m ias ta  R aszkow a 
n a leż a ła  w po czą tk ach  w ieku X V I do J a n a  K ościeie- 
ckiego. K ościelecki ten , podkom orzy  krakow ski, z a s ta ­
w iał j ą  najp rzód  dwa razy, to  je s t  w la ta c h  1532 i 1536 
A ndrzejow i Chw alczew skiem u. (Resig. C astr. Poznan, 
a. 1532, fol. 524 ; a. 1536 fol. 16). N akoniec w ro k u  
1539 sp rzed a ł n a  wieczne czasy swem i żony swej A nny 
z T ęczyna im ieniem  tę  sw oją połow ę m ia s ta  R aszko­
wa w powiecie kalisk im  za 2500 ówczesnych zło tych, 
p ięciu  braciom  C hw alczew skim , to  je s t ,  P rzew ielebnem u 
Ojcu w C hrystusie  Jerzem u, biskupow i L uceory jsk iem u 
oraz urodzonym  Stanisław ow i, s ta ro ście  k rzem ienieckiem u, 
P io tro w i, F ranciszkow i i A ndrzejow i Chw alczew skim , 
braciom  rodzonym . (Resig. C astr. P oznam  anno  1539 
fol. 324).

W idać z tąc l, że do Chw alczew skich n a leż a ł R asz­
ków w w ojew ództw ie kalisk iem , a  nie R aszków  n a d  
D n iestrem , bo też nie pod lega wątpliw ości, że S tan is ław  
Chw alczew ski, k tó ry  w tym  dokum encie k u p n a  z roku  
1539 oraz przez N iesieckiego (IV, 12 nowe wyd.) pod  
rokiem  1543 nazw any je s t  s ta ro s tą  k rzem ienieck im , je s t  
je d n ą  i tą  sam ą osobą, co n a  końcu  kron ik i zapisany, 
Stanisław,, Chw alczew ski, s ta ro s ta  k o b ry ń sk i, dziedzic 
raszkow ski. M ając w r. 1539 i 1543 s ta ro s tw o  k rze­
m ienieckie, o d d a ł je  później, a o b ją ł sta ro stw o  kob ry ń - 
sk ie , na k tó rem  go widzimy w ro k u  1549; podobnie 
ja k  później _ dorzucono  m u jeszcze do tego  s ta ro s tw o  
p ińskie, bo i Falczew ski bez im ienia w ym ieniony przez 
Paprockiego ja k o  w spółczesny s ta ro s ta  kobryńsk i i p iń ­
ski (herby  rycersk ie str. 610 wyd. Turow skiego) n ikiem  
innym  nie je s t, ty lko naszym  h isto ryk iem  S tan is ław em  
Chwalczewskim . Dowód na to  znajdu jem y w zap isie  
na  przeżycie zdzia łanym  w roku  1561 m iędzy S ta n is ła ­
wem Chw alczew skim , s ta ro s tą  p ińsk im  i kobryńskim , a  
żoną jego  B a rb a rą  Falkow ną, có rk ą  n iegdy urodzonego  
Ję d rz e ja  F a lk o , wojskiego bielskiego i s ta ro s ty  d ro h i- 
ckiego (Resig. C astr. Poznam  a. 1551 fol. 105).

T en A ndrzej F a lko , wojski b ielski i s ta ro s ta  d roh i- 
cki p rzez N iesieckiego nazw any je s t  Jęd rzejem  F a lk ie ­
wiczem, s ta ro s 'ą  d ro h ick im ; z N iesieckiego te ż , dow ia­
dujem y się, że Jędrzej Falk iew icz, teść , w spólnie z S ta ­
nisław em  Chwalczewskim , ów czesnym  s ta ro s tą  k rzem ie­
nieck im , zięciem  swym, w yznaczeni byli w r  1543 ko ­
m isarzam i do rozgran iczen ia K n ieh in ina  od W orkow iec.* 
(Nies. IV  str. 12 i 14). *

Żył p rze to  au to r  k ro n ik i polskiej w roku  1561, a 
żył w W ielkopolsce i do w ielkopolskich pisarzów  po li­
czony być winien. L ubo  pożądane  zapew ne b ęd ą  szcze­
góły odnoszące się do p o siad an ia  m iasta  R aszkow a 
w pow iecie ka lisk im , to  jed n ak że  bez p o rów nan ia  w a­
żniejszym  je s t  ś lad , że a u to r  k ron ik i żył jeszcze w ro k u  
1561. W ypada  bow iem  z tą d  z n ie jak ą  koniecznością, 
że n ap isan ie  k ron ik i nie do m łodocianych  ła t  C hw al­
czewskiego odnieść trze b a , ja k  chce p. M aciejowski, ale 
do sędziw szego w ieku, azatem  nie około ro k u  1506 j ą  
m ieścić, ale około  ro k u  1548, ja k  to  ju ż  uczynił p ie rw ­
szy w ydaw ca G ołębiow ski. P rzen ie ść  więc w ypada tę  
k ron iczkę z okresu  jag ie lońsk iego  naszego piśm iennictw a, 
gdzie j ą  te ra z  m ieszczono , do w ieku zygm untow skiego.

T rac i przez to  k ro n ik a  Chw alczew skiego i n a  u ro k u



starożytności, jakim  j% d o tąd  otaczano, i na ważności 
pod względem języka, bo w połow ie wieku XVI obficiej 
już źródła pomników językowych p łyną; ponieważ je ­
dnakże wszyscy się pewnie n a  to  zgodzą, że rzeczywista 
w artość choćby skrom niejsza, lepszą je s t od urojonej, 
ale przesadzonej w a rto śc i: przeto tuszymy, że te  kilka 
szczegółów przyczyni się. do bliższego poznania Chwal- 
czewskiego jako p isarza złotego wieku, a zacnego Jó ­
zefa Szaniewskiego w K aliszu, pobudzi do odszukania 
szczegółów o, znakom itym  powietniku z Raszkowa.

Józef Przyborowski.

Rozmaite wiadomości.

P o z n a ń  dnia 9 Grudnia. Towarzystwa tutejsze coraz bar­
dziej się ożywiają. W T o w a r z y s t w i e  P r z y j a c i ó ł  N a u k  
mianowicie tylu się zgłosiło do czytania rozpraw, iż czasu na 
to zabrakło; 16 t. m. będzie Walne Zebranie tegoż Towarzy­
stw a, na ktdrem jego prezes p. A. Cieszkowski będzie czytał 
o drogach ducha, część drugą (pierwszą czytał na poprzedniem 
Walnem Zebraniu) i p. K arol Karśnicki o utworze głazów na­
niesionych w nizinie nadbałtyckiej. W Styczniu przyszłego roku 
wyda to  Towarzystwo drugi swój rocznik a w lecie zamierza 
podobno urządzić wystawę starożytności sławiańskich.

T o w a r z y s t w o  P r z e m y s ł o w e ,  liczące obecnie około 
400  członków, urządziło na każdą niedzielę odczyty, podzieliło 
sję na wydziały w celu gruntowniejszego badania i załatwiania 
ważniejszych kwestyj przemysłowych, przygotowywa druk dru­
giego swego rocznika i zamierza podobno na początek września 
przyszłego roku zwołać do Poznania kongres przemysłowców 
sławiańskich w celu wypośrodkowania, jakie przedewszystkiem 
gałęzie przemysłu i jakiemi środkami najskuteczniej w wscho­
dniej Europie z korzyścią podnieść się dadzą.

T o w a r z y s t w o  c z e l a d z i  k a t o l i c k i e j  coraz bardziej 
się. utwierdza i zabezpiecza. Niedawno temu nabył jego prezes 
bardzo korzystnie dom za 6000 tal., które wszelako dopiero 
zebrać się stara, w czem mu p. Nikodem Biernacki wielce był 
pomocnym, swym koncertem, na ten cel danym.

O dwóch koncertach pana Biernackiegoy 
danych w Poznaniu.

Pan Biernacki, zjechawszy od dość dawnego czasu do 
Poznania, dał dotąd dwa koncerta. Pierwszy z nich, dany 
na własny dochód koncertanta, stanowił następny program:

1. K w artet Mendelssohna na fortepian, skrzypce, altówkę 
i wiolonczelę, -— Za fortepianem zasiadł do tej sztuki pan Schoen, 
głos skrzypcowy odegrał pan Biernacki. —  Znana sumienność, 
precyzya, biegłość i szlachetność w wykonaniu pana Schoena, 
chlubnie i tym razem odznaczyła się w wymienionej sztuca kla­
sycznej. Pan Schoen należy do małej liczby tych fortepianistów, 
których gra i metoda zasługują na powszechne u nas uznanie; 
mimo to wszakże bodaj się w praktyce na tem poznano. —  
Pan Biernacki wywiązał się ze swego zadania tak , jak  tego 
wymagał duch kompozycyi. Głos bowiem skrzypcowy, dopeł­
niający głów nego: wiernie, rzetelnie i czysto zlewał się w har­
monijną całość.

2. Pantazya z opery: „La Favoritte, “ i
3. Fantazya z opery: „II Trovatore,“ obiedwie Alarda, 

były polem popisu koncertanta sam ego, na którem  chciał dać 
dowód swej biegłości w palcach, dzielności smyczka, a przy tein 
wdzięku i lekkiego stylu ulubionego swego kompozytora.

4. Pieśni ludowe, ułożone przez koncertanta, a przyozdo­
bione jego przygrawką i wariacyami, miały pieniem ojczystem 
rozgrzać serca i rozbudzić zapał. Odegrane z czuciem i sło­
dyczą, nie chybiły celu.

5. Śpiew z „Tankreda,“ Rossiniego: „Tanti palp iti“ i
6. Dumka z „Halki, “ przez Moniuszkę, wykonana —  szcze­

gólniej ostatnia —  dość dobrze, ale miernym głosem przez ar­
tystkę pannę Werner, urozmaiciły cały koncert, a

7. K arnawał Paryski przez Hermanna, odegrany przez p. 
Biernackiego z wszystkiemi figlami, jakie stanowią całą zaletę 
sztuki podobnej, tak dalece zaintrygował salę, że się śmiała i 
unosiła, biedaczka! z radości, potrząsając głową na całe cuda- 
ctwa, jakiemi są wszystkie owe karnawałowe, jałowe koziełki i 
dowcipy. Najhuczniejsze oklaski sypnęły się zań panu Bierna­
ckiemu, który, uchodząc w ukłonach z estrady, myślał może 
sobie: „o kapryśny sądzie publiczności! Jakże niesprawiedliwym 
jesteś! Głuchym byłeś na pełen szlachetności i głębokości utw ór 
Mendelssohna, a unosisz się nad zlepioną ram otą i przedrzeźnia­
niem H erm anna!“

Jak  z pomienionego programn w idać, miał na tym kon­
cercie każdy, co kto lubi, b o : klassycyzm, romantyzm, śpiew i 
farsę; a jednakże— ,w bazarowej sali byłoby się o połowę wię­
cej nieomal gości pomieścić m ogło! Komu winę przypisać: czy 
panu B., że bilety po talarze płaciś kazał; czy publiczności, że 
może z powodu smutnych czasów, lub też z braku zamiłowania 
do muzyki, mniej licznie na koncert się zehrała, —  ja  nie wiem..

Drugi koncert odegrał pan Biernacki w niedzielę zeszłą, 
6go b. m ., a to nie na własny, alo na dochód stowarzyszenia 
czeladzi katolickiej tutejszej.

Zdawaćby się m ogło, że jakieś nieprzyjazne fatum ściga 
tym razem u nas pana B. — Sala, początkowo licho zapełniona, 
złe widać wrażenie wywarła na koncertancie. W ystąpił on, 
jak  to mówią, jakiś nieswój, skrzypce jego wyborne jakoś naraz 
jakoby na głosie szwank poniosły, w porównaniu do fortepianu, 
za nisko były nastrojone, a wciągu gry znacznie się odstrajały. 
Albo więc struny świeżo założone, albo tem peratura w przyle­
głym do sali pokoiku, od tem peratury w sali zbyt się różniąca, 
musiała tego niefortunnego wypadku być przyczyną.

Pierwszą sztuką na programie był koncert Spohra z D-Moll, 
Odegrał go wprawdzie pan B. dość jasno i poprawnie, ale ani 
z zapałem, ani też —  mojem zdaniem —  z zupełnem i sobie 
właściwem cieniowaniem. Całość więc przez to jakoś zbyte­
cznie zbladła.

W  miarę zapełniania się sali —  i usposobienie koncertanta 
na korzyść zdawało się zmieniać. Z następnej bowiem sztuki 
—  były nią wspomniane już przy pierwszym koncercie pieśni 
ludowe —  wiało daleko większe ciepło, większy zapał i chęć 
lepsza. —  W następującej zaś fantazyi z opery: „la Fraviata,“ 
Alarda, wróciło na chwilę zwyczajne usposobienie i przymioty 
pana B., jakiemi się odznacza w wykonywaniu kompozycyi ulu­
bionego sobie mistrza, to jest: zapał, lekkość i swoboda. —  
Pieśń wieczorna Hausera, odegrana con sordini, wprawiła z je ­
dnej strony salę w zadziwienie z powodu przytłumionego głosu, 
czego zdaje się przyczyny nie była świadomą; z drugiej zaś 
strony właściwym sobie smętnym charakterem w dawną apatią 
koncertanta, z której go ledwo energiczny mazur, pod tytułem: 
„Wspomnienia Wielkopolskie“ (miało być pewno: wspomnienia 
z Wielkopolski!) wyrwać zdołał.
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Pan Biernacki, jeśli czytać będzie niniejszych słów kilka, 

pomyśli może sobie: —  łatwo to prawić podobne rzeczy, usiadł­
szy spokojnie z piórkiem w ręku za stołem; inna rzecz wszakże 
występować czynnie pod takiemi okolicznościami w koncercie! 
—- Ani słowa, żc ma w części słuszność po sobie. Bo wystę­
pując przed publicznością, która zimną i nieporuszoną zostaje 
po takiej sztuce, jakim jest przejrzysty, jasny i piękny koncert 
Spohra, nie wynagrodziwszy ani wyboru, ani wykonania koncer- 
tanta nawet oklaskiem zadowolnienia, a zagłuszając salę, oklas­
kami w skutek odegrania lada jakiej błyskotki, - — występując, 
powiadam, pod takiemi auspicyami; traci się ochoczość i ani­
musz, a w duchu się ubolewa, jak mało dbają u nas o muzykę 
i na jak niskim jeszcze w tej szlachetnej, a w gruncie tak wa­
żnej sztuce, zostajemy stopniu. — Wszakże, przyznawszy panu 
B., co słuszność przyznać nakazuje, wypowiedzieć mu i to na­
leży, co słuszność wyznać zniewala. Prawdziwy artysta zawsze 
pozostaje artystą! Wprawdzie niepomyślne okoliczności i na 
niego początkowo wpływu wywrzeć nie omieszkają; ale dzieje 
się to tylko w tej chwili, w której, że się tak wyrażę, jeszcze 
nie owładnęła go atmosfera sztuki, — w której jeszcze nie zdo­
ła ł zapomnieć o zewnętrznym świecie i nie zdołał zatopić się 
w poczuciu mistrza i kapłana sztuki. Zrzuciwszy z siebie wra­
żenie chwilowe, zagłębia on się w sztuce, —  nią tyłko oddy­
cha, ginie dla niego prozaiczna rzeczywistość, —  świat inny, 
prócz świata idealnego, dlań nie istnieje. Są zresztą artyści, 
którzy występując przed publiczność, a czując swą władzę i 
prawdziwe kapłaństwo, potęgują przymioty, właściwe artystom, 
niesłychanie; tak więc, występując np. u siebie, bez słuchaczów, 
grają lub śpiewają zwyczajnie, bez zapału, wzniosłości, ognia; 
występując zaś w obec tłumów słuchaczów zmieniają wykonanie 
i zapał do najwyższej potęgi — porywają słuchaczów. Miawszy 
przyjemność częstego przysłuchania się panu B. w- każdym z po- 
mieuionych przypadków, sądziłbym w tej mierze o nim przeci­
wnie. Daleko on większe wywarł -— na mnie przynajmniej —  
wrażenie grą swoją i wykonaniem u siebie, jak na sali koncer­
towej. Każdy pewno zresztą przyzna, że nie poza teatralna, — 
nie mimika w czasie gry; ale prawdziwy wzniosły duch artysty 
przemówi do serc i duszy słuchaczów!

Pisząc o koncercie drugim pana B. przemilczeć nie mogę
0 artystce i śpiewaczce, która w tym koncercie także występo­
wała. Jest nią Signora Luigia Giry, uczennica konserwatorium 
w Mediolanie. Wracając z Petersburga przybyła i do Poznania,
1 pierwszy raz dała się u nas słyszeć w koncercie gna korzyść 
stowarzyszenia czeladzi katolickiej. Jest-to prawdziwy fenomen 
pod względem obszerności skali głosu, jakim włada. Mając 
contra-alt sięga nim od Des małego do Des trzy razy kreślo­
nego, czyli do trzeciego Des, a nawet i wryżej. Pod względem 
więc rozległości skali p. Giry równa się prawie sławnej swego 
czasu Catalani (Oatalaui np. w operze „Flet czarujący sięgała 
w aryi, zwanej powszechnie, aryą zemsty“ aż do trzeciego F). 
Ale i pod względem wykształcenia muzykalnego, jest-to niepo­
spolita śpiewaczka. Śpiew jej dowodzi, że przeszła wyborną 
szkołę, wykształciła glos swój pełny, dźwięczny i silny, również 
wybornie. Włada ona nim z wszelką łatwością, a jak z jednej 
strony wprawia nieomal w przerażenie niskim, a pełnym i mo­
cnym tonem; tak z drugiej strony unosi w skali, głosowi jej 
altowemu właściwej. Nieco rażącym wszakże jej głos w apli­
katurze, może z powodu cierpienia piersiowego, któremu w po­
dróży na północ, uległa. Śpiewała ona, najpierw arią z opery: 
„ił barbiero di Seviglia" Rossiniego, a potem arią z opery: 
„Linda di Chamounix," Donizettego. Wykonanie sztuk tych -— 
pominąwszy zbytnie tremolando — było prawdziwie doskonałe. 
Zgromadzona publiczność okryła artystkę rzęsistemi oklaskami.

I w tym koncercie towarzyszył pan Schoen tak panu Bier­
nackiemu, jak i pannie Giry, ze zwykłą biegłością i doskona­
łością na fortepianie.

Ochoczość, z jaką się wspomniane osoby podjęły wystą­
pienia w koncercie na cel dobroczynny, zasługuje na powszech­
ne uznanie.

P o z n a ń ,  8 Grudnia 1862.

T. Klepaczewski.

ALBUM PIASTOWSKIE.

Według odezwy „Komitetu do urządzenia obchodu tysiąc­
letniej rocznicy," ogłoszonej w Dzienniku Poznańskiem z dnia 
29 Listopada r. b., „naznacza się pierwsza Niedziela po Naro­
dzeniu Najświętszej Maryi Panny, przypadająca na dzień 13 
miesiąca Września roku przyszłego na obchód tysiącletniej ro­
cznicy ; w tym bowiem dniu przypada odpust w Kruświcy nad 
Gopłem i odbyć się ma zarazem poświęcenie starodawnego tamże 
kościoła świeżo wyrestaurowanego" (jeżeli nie Z czasów pogań­
skich, to przynajmniej z pierwszych czasów chrześciaństwa w 
Polsce pochodzącego).

„Komitet skłonił się do myśli przez pisma publiczne po­
pieranej, aby nad Gopłem, w tem miejscu, gdzie prawdopodo­
bnie mieszkańcy Kruświcy przeprawiali się przez jezioro" (na­
przeciw zw\ż wzmiankowanej świątyni), „usypać mogiłę, Piasta."

„Na pamiątkę zaś zaprowadzonego przed tysiącem lat w 
tych stronach chrześciaństwa ma być z dobrowolnych ofiar od­
budowany starożytny" (z kwadr granitowych wzniesiony z wmu- 
rowanemi weń bałwankami pogańskiemi z piaskowca a przed 
28 laty dopiero pożarem spustoszony) „kościół Panny Maryi w 
Inowrocławiu" (o 2 milki od Kruświcy odległym).

„Wszakże obok tych dwóch głównych pomników mogą i 
powinny być zaprowadzone i inne pożyteczne pamiątki, jak pro­
ponowane już album pisarzy i artystów polskich."

„Rzeczą będzie intelligencyi narodu a przedewszystkiem 
redakcyi i pisarzy naszych, podniesienia wszędzie, gdzie polskie 
serca biją, znaczenia i donośności tysiąclotniego żywota narodo­
wego i upamiętnienia tej rocznicy w najwielostronniejszy, do 
czasu i miejsca zastosowany sposób."

Bez ogólnego poparcia narodu komitet sam przez się, nic 
zrobić nie może. To też długo (pono lat pare) się wahał, czy 
ma z zawezwaniem do obchodu tej uroczystości wystąpić, czy '  
nie. Bo skoro wystąpił a należycie popartymby niezostał, to 
już nie on tylko, ale cały naród w opinii świata niepowetowa­
ny poniósłby szwank a to tem większy, czem bardziejby ten 
obchód odbijał od podobnych w Nowogrodzie i Welehradzie. 0 
Co do nas, my nie tracimy otuchy, że naród a mianowicie in- 
telligencya, pisarze i artyści jego, wszelkie wytężą siły, aże­
by tę uroczystość jak najbardziej uświetnić.

Jednym z najstosowniejszych, jak sądzimy, najpewniejszych 
ku temu sposobów, bo od naszej nie obcej woli zawisłych, jest 
proponowane album piastowskie. Jestto pole, na którem światli 
reprezentanci narodu ze wszystkich części kraju, mimo wszelkich 
kordonów i przeszkód im stawianych dla uczczenia dziesięcio- 
wiekowej przeszłości swego społeczeństwa i dania świadectwa o 
jego żywotności na przyszłość zebrać się mogą i powinni. Myśl 
takową i odewę w tym względzie adoptowało tutejsze Towa­
rzystwo Przyjaciół Nauk, jako też Komitet do urządzenia ty­
siącletniej rocznicy, powtórzyły i poparły wszystkie pisma pol­
skie, zdawałaby się, przeto, iż przedsięwzięcie jest zapewnionem.
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Tymczasem upływa ostateczny termin do nadesłania prac 

do albumu a jeszcze bardzo wiele ich niedostaje. AFszakże ani 
do ogłoszenia prenumeraty, ani do druku albumu prędzej przy­
stąpić nic możemy, dopóki najznakomitsi pisarze i artyści swych 
artykułów nienadeślą. Ponieważ jednak uroczystość tysiącletnia, 
według powyżej przytoczonej odezwy nie na końcu wiosny, ja ­
keśmy to przypuszczali, ale dopiero na końcu lata przyszłego 
roku ma się odprawić, zatem odkładamy ostateczny termin 
do nadesłania prac  do albumu aż do 1 Marca przy­
szłego roku.

Ażeby zaś po nadejściu ostatecznego terminu zaraz można 
przystąpić do druku, wyznaczyło tutejsze Towarzystwo Przyjaciół 
Nauk na nasz wniósek z swego ło n a : 1) kommissyą, ku orze­
czeniu, które z dotychczas nadesłanych wierszy do umieszczenia 
w albumie piastow'skiem się kwalifikują a które nie. Podobne 
kommissye zostaną mianowane, 2) do ocenienia kompozycyi mu­
zycznych, 3) m alatnr i rysunków, 4) prac historycznych i prac 
innych kategoryi w m iarę, jak  będą w większej ilości nad­
chodziły.

Sądzimy, że tym sposobem daną będzie wszelka gwaran- 
cya, że z jednej strony album nic mieścić w sobie nie będzie, 
coby nic było godnem uczczenia tak  wielkiej uroczystości a z 
drugiej, że żadnemu z autorów, przez brak znajomości lub le­
kceważenie jego pracy, krzywda się nie stanie.

Poniżej dajemy spis prac w ostatnim czasie do Albumu 
nadesłanych :

1) Józef Zieliński z M adrytu: Żmudź w r. 1831 (poemat 
historyczny).

2) Zegota Jaxa Dębicki ze S tam bułu: Piast i koło pol­
skie wraz z życiorysem i portretom własnym.

3) Leon Dembowski z K rakow a: Olejny obraz, przedsta­
wiający wieżę kruświcką, część Gópła i dwie nad niem chaty.

4 ) Józef Sęp z Rusi: Sen, fantazya z kazki ludu ruskiego.
5) Franciszek Xawery Astanowicz z Narajowa w Brzezań- 

skiem ; w iersze: Mój k ra j; Przed śm iercią; Ewa eya-ewa eya 
(śpiew Indyanki); Dzień 8 Kwietnia 1861; Skon dziewicy.

G) Seweryn Z a  z Drezna: Skarby polskie.
7) Franek z Wielkopolski w W arszawie: Żebrak spadko­

bierca (wyjątek z. niedrukowanego rękopisu).
8) Z nad Narwi: W isła pod W arszawą; Grób carów Szuj­

skich; Joachim Lelewel; Woronicz; Staszic; Pomnik Kopernika 
na krak. przedmieściu; Rozgłos pierwszych poezyi Adama Mic­
kiewicza ; Sąd wojenny na Łukasińskiego; Zwołany sąd sejmo­
wy; Do Jul. Niemcewicza; Stan. Potocki.

9) Alexander Tyszyński z Miaszot w Wileńskiehn: Rysy 
Polski wraz z życiorysem i portretem.

10) Józef Lompa z Wośnik w Górnym Szląsku pod Tar- 
nowicami; Chwałośpiew na cześć Bogarodzicy.

11) Leon Żuławski z Limanowy w Galicyi: Sława i Ma­
dziar.

12) Komar z Rusi: Burza.
13) Albin K orytyński ze Lwowa: Do wtóru! Wiersz na 

dzień 12 Sierpnia 1861 r. Bohdana Zaleskiego, na cztery głosy 
męzkie; Elegia pamięci Karola Lipińskiego na fortepian.

14) Bolesław Rackiewicz z Warszawy : Cieniom Kazimie­
rza Leszczyńskiego; Pamięci przyjaciela; Groby; Posągi.

15) W. K. z Białorusi; Urywek z powieści; Do malarza; 
Do Ambrożego Grabowskiego; Wspomnienia.

16) Ludwik Orzeszko z Dolhego w Grodzieńskiem: Pan 
Bonifacy'; Ju tro ; Gniew Boży.

17) W iktor Dłużnicwski z Mławy: Podział tablicy syncliro- 
nistycznej w p,oglądzie na dzieje ludzkości.

18) Alexander Karasowski z Radomia; Tabliczka dzielenia.
19) Hr. Czarnecki z Ohwaliszewa pod Kcynią: Hymn na 

uczczenie wielkiej i nadzwyczajnej pamiątki tysiącletniego już 
istnienia Polski.

20) Andrzej Podbereski z Lubomirki, z okolic Czchryna : 
O kamiennych Babach.

21) Leon Kunicki z W arszawy: Synalkowie dziewiętna­
stego stulecia.

22) Tekla Poznaniąnka: Śpiew sieroty; Do^miłości.
23} Emilian Klemens z Dźwinogrodu pod D ynaburgiem :

Do wiecznej arfy.
24) Tadeusz Wolański z Ryńska pod Wąbrzeźnem (Brie- 

sen) w Prusach królew skich: Duma nad grobem Stasia Wolań- 
skiogo. —

25) Sabina z Gostkowskich Grzegorzewska z Warszawy: 
Urywek z rozdziału wstępnego niedrukowanego rękopisu p, n. 
■o wieku bieżącym i o posłannictwie czasów.

26) Stanisław Różański z Padniowa pod Mogilnem: L i­
sty Joachima Lelewela, dotyczące uroczystości tysiąc-letniej ro­
cznicy' wyniesienia na tron  polski Piastów i pierwszych zawiąz­
ków clirześciaństwa w Polsce.

27) Krzyminiewski z Gniezna: rysunek przedstawiający 
zmartwychwstanie P  olski.

28) Nieznajomy z Warszawy: Franciszek Ksawery Szo- 
kalski, wygnaniec . syberyjski i Antonina z Sulistrowskich Śnia- 
decka. —

29) Ludwik Zygmunt lir. Dębicki z Buchcie w Tarnow- 
skiem: Dwie myśli Piastowskie.

30) Mieczysław Leitgeber z W ilna: O wpływie Rosyi na 
rzezie ukraińskie w ogólności, a mianowicie na rzezie od roku 
1768 —1790, wraz z własnym życiorysem.

K r a k ó w ,  10 Grudnia 1862.

Szanowna Rcdakcyo!

Ośmielam się upraszać Szanowną Redakcyą o zamieszczenie 
w Tygodniku między wzmiankami bibliograficznemi doniesienia 
że z dniem Igo Stycznia 1863 roku Dwutygodnik Wieniec 
pod temiź samerai warunkami pod moją Redakcyą będzie wy­
chodzić z dołączeniem i arkuszy haftów, oraz robót ręcznych, 
i prócz tego z rycinami strojów Niewiast p o lsk ich , epokami 
idących od Piastowskich aż do naszych czasów. Stroje te co 
co miesiąca bezpłatnie do Wieńca dołączane, przedstawiać będą 
postacie historycznych niewiast, których poeżet na miesiąc Sty­
czeń rozpoczną W anda i Dąbrówka, tym sposobem w ciągu 
roku czytelnicy Wieńca otrzymaliby szereg obrazków history­
cznych postaci, w ich właściwych ściśle do epok zastosowanych 
strojach.

W Księstwue Poznańskiem od Igo Stycznia prenumerować 
się będzie można na Wieniec li tylko za pośrednictwem króL 
prus. urzędów pocztowych, a to dla uniknienia wysokich opłat 
od przesełki, pewności w odbieraniu regularnym pisma. Ufając, 
że Szanowna Redakcya tej wzajemnej w danym razie grzeczności 
nie odmówi, mam honor etc.

Julia Wywia Ikowska.

Redaktor i nakładca Dr. Kaźmierz Szulc przy ulicy Garbarskiej Nr. 45. —  Czcionkami A. Poplińskiego w Poznaniu.


